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We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
codzienną dw ukro tną dostawę 

da domu dopłaca sio. 60 halptzy
Z przesyłką p o c it w kraju 

i monarchii: 
miesk«. a  K. a o  h. i z 2-kto, 3 K. - h .
kwarta!. 7 K  60  h. j wysyłka 9 tó — h. 
rocznie 3 0  K. — ti. | NwatoW. 3 g  K. — ń.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kur. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m iesięczn ie  s  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hah 
lłcdakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.
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C eny ogSt/Fsetf.
Ogłoszenia Jjinseraty) za 1 Wierss 
oedtowy lubjego miejsce 20  hal. 
Nątłesłane ż» wiersz petitowy lub 
jego miejsce ŚO halerzy. 
Nekrologia za Wiersz petit. 80 hal. 
Doniosienia o ślubach, zaręczyn sslt 
it.p.wiadomości p o i Kor. zawierał 
Drobne ogłoszenia za wyraz €, &■ 
najmniej 00  halerzy. Wyrazy g p £  
szem pismem liczą się podwójnie.

Cray oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 k  
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 L  
Drobnych rękopisów nie zwraca Się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych najeży adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma,^ ogłoszenia^ i^ekiamaeye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adiuititofr-acya Słowa Polskieg? we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

i@upicuv t u u u iu i u "u * "* ;"
Nr. telefonu Redakcyi 541, Admniistracyi 740.
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!2 £ a l e n d a r a t  l ^ o « t  s & a .

Niedziela, 3 maja.
Im io d ii: Rzym.-kat. DziS: D. £ po W. Znalezie­

nie św. t .  — Jutro: Floryana M. — Ctr.-kft. Dziś; 20 N. 1 
Antyp. Hi. 1. — jutru: Januaria. — Słowiańskie: Dziś: 
Świętosława. — Jutro: Wieńczysława.

Wschód słońca, 445; zachód 7 09.
P o ciąg *  K o lejow e odchodzą ze Lwowa z wdorca 

tiłownepo, (czaś średkowo-europejski): uo Krakowa 8'25*, 
fat-40, 2-1-5, 6*15, 7*05*, 7*20, U - ,  12*45*, 3.45; do Rze­
szowa 4‘05; do Podwołoczysk d'20,10*45, 2 i7*, 7'—, 11*15; 
dó Czerniowiec-Ickan: 610, 9*20, 1-55*, 10*40, 2‘51*; do 
Kcłomy: 235; do Stryja 11*30; do łlswocznego 7*30, 
2*3C, 6*25; dc Sambora: 6*--, 9*05, 4*30,10*51; do Jaworo­
wa 6*58, 6 * 3 0 do Rawy. Sokala; 6*12, 7*10, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11:05; do Stanisławo­
wa; 5*50; do Husiatyna: 0-20, 2*15*, I l i a ;  do BrzuchoWic 
7*21, 12*41, 2'23, -3*45, 545, do Janowa 9-10, 3*35.

P o c ili  pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

Redakcys „Słowa Polskiego" otwarta codziennie od 
gódż, 9-tej ra”o do 1-ej pOpoł. i od 6-tej do. 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. T.0 do 11 -tej rano

■ B - r  , i  M M lW teklf Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od godz, 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz jen,) od P—i nadto we wtor. i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny ?■ do 
i l  i od 4—7 poołudniu codziennie pro,’j  soboty. Mu­
zeum Dziedaszycliich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz, w godz. przedp. za zgłosz.— Bib!. Poturzy 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drocz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz ocniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od rodziny 10—1. Biblioteka Eawtrowskich (Ujejskiego 
2) Codziennie od g. 4— 7 z wyjątkem czwartków. —Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. - ■ Bibliot Poiit. 10—a j od -t—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10—1. Bibl.T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—t  (prócz niedz i św. ruskich). 
ftibL Nerodnego Domn (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
siatki, soboty O—1? f 3—6. — Biblioteka gminy wyzna- 
.'iicwe1 IzraelukteJ (ul. św. Stanisława i, 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. -- ?olskie Muzeum szkolne (św Mikołaja 
12) W poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s ta w i  s to le . W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sziuk pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
od g. 10—4. Oołata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
to h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  mi e j s kn  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego cd 
g. 10 do ? z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., rnłodz. szkol. 20 h.

Posiedzenia i zgromadzenia. Zjazd młynarzy o g- 
10 rano w Izbie handlowo-przemysłowej.

Teatr miejski; Dziś o godz. 3*30 ku uczczeniu ro­
cznicy 3 Maja Hai^a?‘, opera narodową w 4 aktach Mo­
niuszki; o godz. 7-30 „Mazepa", tragedya w 5 aktach Sło­
wackiego.
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11)
HERMAN BANG.

Cudowne dziecko
Przełożył-j z duńskiego J. Klemensiewiczów*

(Ciąg dalszy).
W łóżku płakał gorzko o tyle różnych rzeczy. Pła­

kał z powodu swojego ubrania i opanią Simonin i o to, 
że już mu nie biją oklasków i o to, że pani Simonin 
mówi tyie brzydkich rzeczy.

Pewnego razu ieżai Karolek długo i wpatrywał się 
w ogień, płonący na kominku. Nagle wyskoczył z łóżka, 
chwycił oba zescnłe wieńce laurowe i cisnął je wegień.

Z rana po koncercie trupa rzucała się na dzienni­
ki. Nie czytali icn w całości, lecz przebiegali oczyma, 
szukając swoich nazwisk i oceny. Karolek w obecności 
tamtych nie brał w rękę dzienników, ale popołudniu, 
g Jy inni zapomnieli już o recenzynch, brał je z sobą do 
pokoju i w swoim kącie rozkładał je na kolanach jeden 
po drugim i wpatrywał się w drobną cienką linijkę 
o „fragmencie" Karoiku Dupont.

Pewnego ranka pani Simonin, przerzucając nuty, 
znalazła coś zajmującego i powiedziała:

— Ach, jakie to ładne! Żebyśmy to mieli sfczyp- 
ka w trupie, zagrałabym. Prawda! — -roześmiała się — 
przecież Karolek gra na skrzypcach I Pobiegnij no po nie, 
zagramy!

Przyniósł skrzypce i zagrali razem
Po chwili pianistka zaczęła ctawać znaki zacc- 

wolenia.

Przemówienie Jaaa Kasprowicza
aa wcZurajsśyrft Obchodzie w ratuszu.

Oto jest uroczystość! Oto jest pamięć dnia, jedne 
go z najwspanialszych w naszych dziejach, a może i naj­
wspanialszego, bo urodziwszy Się w smutnej chwiii 
upadku i — powiedzmy sobie otwarcie — w chv/ili bo­
lesnej deprąwacyi społeczeństwa, zajaśniał dowodem, że 
w zepsutej, ówczesnej duszy polskiej było jeszcze miej­
sce nietylko na potężne uczucie, ale i na niepośledni - 
rozum, było miejsce na uświadomienie sobie nieuniknio­
nej, nieprzepartej potrzeby dalszego życia narodo­
wego.

Zjawisk historycznych, należących do przeszłości, 
nie można, oczywiście, sądzić miarą wymagań czasów 
dzisiejszych, Uchwały Konstytucyl majowej, gdyby na 
nich chciano budować dzisiaj ustrój bytu, którego reali- 
zacya najgorętszą, najwewnętrzniejszą jest tęsknotą nas 
wszystkich, nie wystarczyłyby, stałyby się przedmiotem 
zaciekłych walk partyjnych.

A przecież ktokolwiek uchwały te śmiałby sobie 
leKceważyć, ściągnąłby na serce swe zarzut braku umi­
łowania lego, co było w przeszłości naszej szlachetnem 
i dobrem, ściągnąłby na umysł swój zarzut tępej ciasno­
ty, niezdolnej ogarnąć i zgłębić tego, co było w niej 
światłem i rozumnem, co było w niej okiem, otwurtem 
na przyszłość.

Ale mimo pozoru, który z burzliwego zamętu 
uczuć, pojęć i wyobrażeń doby współczesnej, zespalają­
cych się w zmienne hasłą i prądy, wyrzuca, jak fala 
morska, odpadki goryczy i przeczeń rzeczom ukocha­
nym, wielkim i świętym, nie można przypuścić, ażeby 
w ludziach i stronnictwach, zewnętrznie dla tych rzeczy 
obojętnych, a nawet wprost nieprzyjaznych, nie drze­
m ało gdzieś na dnie istoty umiłowania promiennych dro­
gowskazów na ciemnej i niejednokrotnie niemal ponurej 
drodze dziejowej; nie można przypuścić, aby w jakiejś 
szczęśliwej, a naturalnej chwili zastanowień nie ujawniła 
się z cudotwórczą mccą głęboka wiara w ciągłość ży­
cia narodowego, takimi znaczonego etapami, jak Kon- 
stytucya.

Jaką rolę zaś odegrała ona w naszych dziejach 
porc zbiorowych, chociaż przemoc brutalna nie pozwoli­
ła na jej ucieleśnienie, świadczy fakt, że we wszystkich 
wielkich momentach przebudzania się sumień polskich 
powoływano się na nią i to nie na gołosłowne jej, dziś 
jifSS niezadowalające rozdziały i paragrafy, ale na ideał, 
który przenikał jej twórców, ideał, który można w dwóch 
lapidarnych zamknąć wskazaniach: naród musi żyć, choć 
usiłowano podciąć jego korzenie; naród musi się dalej 
rozwijać na podstawie upowszechnienia ojczyzny, to zna- 
czy na podstawie uobywatelenia wszystkich, na pod­

stawie wciągnięcia wszystkich w wielkie koło publicznego 
obowiązku.

Zrozumiawszy znaczenie tej wiekopomnej ustawy, 
pojmiemy także nietylko potrzebę serca, ale i nakaz ro­
zumu, aby uroczyście obchodzić jej pamięć, a obchód 
jej przestaje być zdawkowym, przestaje być szablonem 
zwłaszcza w godzinach klęsk, które z taką, w historyi 
rzadką uporczywością nawiadzują naszą ziemię, i dzisiaj 
właśnie znaleźliśmy się w takim strasznym, niemal rozpa­
czliwym momencie, bo chyba wszyscy dostatecznie so­
bie uprzytamniamy, że doba obecna należy do najbar­
dziej tragicznych.

Czyż mam przypominać, z jakim widmowym po 
śpieciiem zwiędły nadzieje, zacząwszy zaledwie kiełko­
wać tam za kordonem po wojennym pogromie Rosyi? 
Czyz mam przypominać to, że w najświeższych, a tak 
posępnych barwach żyje w nas wszystkich: niesłychane, 
wszelkim pojęciom etyki urągające ustawy, któremi za­
wzięty Krzyżak wwierca się w sam pień naszego bytu 
w dzielnicach piastowskich? Ową żelazną chęć wynaro­
dowienia nas za pomocą szkoły i kościoła, chęć, która 
z tak imponującem, bchaterskiem spotkała się odparcie^ 
ze strony tysięcy dzieci polskich?

Czyż mam przypominać sprawę wywłaszczenia na­
szych rodaków z zasiedziałej od wieków ziemi ojczy­
stej? Czyż mam przypominać zakaz używania języka ro­
dzimego na zgromadzeniach publicznych, zakaz tern bar­
dziej gorzkie budzący refleksye, bo poparty nawet przez 
tych, którzy zaawali się rozumieć zasady sprawiedliwo­
ści, przez tych, którzy dotychczas głosili potrzebę ró­
wnego wymiaru dla wszystkich —  jednostek i społe­
czeństw, przez tak zwanych wolnomyślnych i postępow­
ców? ?'ak! Sunt lacrimae rerum. A tutaj, w tej naszej 
dzielnicy, czyż nie zwracają się przeciw nam ci, których 
dzięki wspólnym dziejom, wspólnej, poezyą i naszych 
twórców owianej ziemi, przywykliśmy za najbliższych 
uważać braci ? Ćzyz stosunki naszej dzielnicy nie zmie­
niły się w jakieś rozpienione wywierzysko, zalewające 
nam uszy, że niemal nie słyszymy już głosu przyszło­
ści, że prawie nie wiemy, jak z tegc wybrnąć, choć 
intuicyjnie i rozumowo czujemy potrzebę wybrnięcia?

Nie mojem jest zadaniem w tej uroczystej chwili 
dzisiejszej dawać rady, jakiem: społeczeństwo kierować 
się powinno, jedną z najgłówniejszych potrzeb społe­
cznych, której źródła dopatrzeć się możemy w Konsty­
tucji majowej, społeczeństwo już spełnia: upowszechnia 
ojczyznę, to znaczy, demokratyzuje się i konsoliduje, 
skupia swe siły bez względu na różnice partyjne, sku­
pia je z coraz to  większą świadomością, że aby stwo­
rzyć sobie silne podstawy bytu, trzeba nie zamykać oczu 
i uszu na ciosy, które zewsząd w nie biją, trzeba w po­
gotowiu mieć ramię, ażeby ciosy te z całą odeprzeć 
stanowczością. ____  __________________________

— Ależ to idzie! wcale dobrze! Ależ zupełnie do­
brze! — wykrzykiwała.

Karolek grał jak we śnie. Widział tylko nuly i 
twarz pani Simonin.

— Dobrze, dobrze, Karoiku! — zachęcała go.
Grał z taką pewnością, jak gdyby go pani Simo­

nin prowadziła. Grał ze łzami w oczach, zdawało mu 
się, źs rozpłacze się każdej chwili.

— Ależ, drogie dziecko, ty masz talent, zagramy 
razem na kcncercie — zadecydowała pianistka.

Karoiek nie śmiał nigdy marzyć o takiem szczę­
ściu. Pani Simonin ćwiczyła z nim ranki i wieczory. 
Otwierała szeroko oczy i uśmiechała się do niego, gdy 
dobrze szło.

— Ależ chłopcu się krzywda dzieje, on ma rze­
czywisty talent! — upewniała.

I wystąpili razem. Gdy Karolek znów usłyszał okla­
ski, zwracające się kii niemu, miał łzy w oczach. Po 
skończeniu ujął obie ręce pianistki, całował je gorąco i 
szeptał coś niezrozumiale głosem od !ez zdławionym.

Ten numer stał się najlepszym punktem programu. 
Pani Simonin zażądała dla Karolka całej gaży.

Teraz spędzało cudowne dziecko cały dzień u pia­
nistki. Siedział przy fortepianie, kiedy ona, papląc, jak 
dziecko, grała palcówki lub gemy Karolek nie wyobra­
żał sobie większego szczęścia, jak siedzieć obok niej, 
tuż blizko a potem myśleć o tern w nocy, w łóżku i ca­
łować kwiaty z ofiarowanych jej bukietów, które nosił 
na Szyi w medalion oprawne.

Wreszcie skończył się objazd trupy. Rozeszli się 
,każde w swoją stronę. Pani Simouin planowała wyjazd 
do Ameryki.

Karolek nie zastanawiał się nad tern, że go nikt 
nie zaangażował i będzie musiał wrócić do domu, na

piąte piętro. Wiedział tylko, iż ma się rozstać z panią 
Simonin, a to równało się śmierci.

Było to ostatniego wieczora przed wyjazdem Ka­
rolka. Pianistka zaprosiła go z ojcem do siebie na ko- 
lacyę.

Chłopiec nie wziął nic do ust.
— Jedzże, Karoiku, to przecież twoje najulubień- 

sze przysmaki' -  - zachęcała pani Simonin.
— Dziękuję — mówił, machinalnie nakładając so­

bie nu talerz.
Siedział jak niemowa z oczyma utkwionemi w nią, 

błagającemi o ratunek. Uświadamiał sobie tylko to jedno, 
że jego szczęście już się skończyło i nic mu nie pozo­
staje.

Pan Enanuei żalił się tra impresarya, który oka­
zał się względem niego grubiańskim.

—  Opuszczasz pan mojego Karolka w najkryty- 
czniejszej chwili — powiedziałem do niego — opo­
wiadał.

— A ter gbur, wie pani. co mi powiedział: „Cóż 
pan myślał, że ten humbug będzie uchodził wieki?"

Po kolacyi pani Simonin zaczęła grać, a Karolek 
usiadł na swejenr miejscu i głowę oparł o fortepian.

— Więc panowie jadą do Paryża? — rzucua py­
tanie pianistka.

— Tak, jećziemy do Paryża.
— Tam pan mieszka?
— Tak, w Paryżu mam dom — odpowiedział

ojciec.
—  Gdzie? jeżelibyir ^wadziła o Paryż, omk < 

szkam odwiedzić państwa.
(C  dc o )
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Atoli w um  skupianiu się — i na to  chciałoym 
szczególniejszą zwrófić uwa£ą, bo to mnie i innym naj­
bardziej dolega —  odzywa się cd Czasu do czasu pe­
wien zgrzyt, który niedojrzałe uwieść może umysły 
i przeszkadzać przyśpieszeniu ostatecznego zwycięstwa 
naszej idei narodowej. Mam na myśli błędne pojmowa­
nie -:amego wyrazu „narodowy".

Według wyobrażeń pewnych kół, którym, nie mam 
zamiaru dobrej zaprzeczać woli, utarło się pojęcie, że 
wyraz „narodowy" jest synonimem, równoznaćznikiem 
„wstecznictwa". Ludziom. nie ci.cącym zrezygnować 
z indywidualnego życia narodowego, broniącym się przed 
atakami na to indywidualne, polskie życie narodowe, 
zarzuca się pod marką bezkrytycznie zapożyczonego 
skądinąd „nacyonalizmu‘c zbrodnię przeciw elementar­
nym prawom ludzkości. Równocześnie jednak przyznaje 
się, i słusznie, pod hasłem idei humanitarnych najmniej­
szym nawet społeczeństwom prawo wałki o indywidual­
ny byt narodowy. Jest to sprzeczność, wynikła z teore­
tycznego patrzenia na rzeczywiste potrzeby życia.

Otóż wyzwolenie się z tej sprzeczności jest naj- 
clementamieiszym naszym obowiązKieui, uleganie temu 
błędowi równa się bowiem. — w ostatecznych konsekwen- 
cyach — zupełnemu wyrzeczeniu się naszej indywidual­
nej, narodowej, polskiej przyszłości. Dopóki najzaciętsi 
wrogowie nasi będą w imię ideału państwowego kuli 
przeciwko nam najohydniejsze, najkardynalniejszym zasa­
dom ludzkości urągające ustawy, my, pod grozą śmierci 
mamy obowiązeK w imię ideału n a r o d o w e g o  być 
zawsze do walki sposobni. A rozważyć trzeba, że nie 
jesteśmy wojskiem naciersjącem, ale obleganem, rzuco- 
nem przymusem i gwałtem na szańce koniecznej obrony; 
poddanie się bez walki wypaliłoby na czole naszem 
piętno tchórzów, okryłoby nas feńbą ńa wieki. Ten tylko 
naród ma prawo żyć, który prawa tego posiadł świa­
domość; ten tylko naród będzie żył, Który świadomość 
tę chce i umie zużytkować w celach obrony swego 
prawa.

A praytem, jeżeli nie sięgać nam dalej w przy­
szłość, to nasza epoka porozbiorowa da:e najwidoczniej­
sze dla nieuprzedzonych świadectwo, żeśmy broni uży­
wali godziwej, żeśmy jako ogół nie sprzeniewierzali 
się właśnie ideałowi ludzkości, któremu tak niesłusznie 
przeciwstawia się jako zarzut ideał narodowy. 1 to jest 
naszą dumą i to jest naszem prawem do życia.

Dumę tę uprzytamniajmy sobie i krzepmy w sobie 
nietylko w chwilach wspaniałych manifestscyj narodo­
wych, ale codziennie, w dniach powszedniej pracy, która 
oby spełnianą była z jedną myśią: szanując wzajemnie 
swoje przekonania, pomni, że w nor makiem życiu narodu 
stronnictwa niezbędnym są objawem, starajmy się skie­
rować usiłowania nasze, aby wytworzyć narodowi wła­
snemu należne warunki rozwoju. Niepozwalająe też so­
bie wydzierać tego, co naszą jest własnością, nie uchy­
lajmy się od zgody —■ w imię równych praw z narodami 
innymi.

Z wiosną poczęte zostało wieteie dzieło Konstytu- 
cyi —  w czas pękających drzew i świeżej, zielonej 
runi zbóż. Owiewała i owiewa od wieku jego pamięć 
wielka poezya serc polskich, poezya, która oby dzisiaj 
nie była tylko lirycznym, w słowa i dźwięki zamkniętym 
wylewem, ale oby się stała rozgłośnym, nasłonecznio­
nym szumem, szelestem i hukiem wiosennego, odradza­
jącego cas czynu.

Gdyby to słowo padło...
Wiersz, wygłoszony przez panią Sjemaszkową na wczoraj­

szym wieczorze w ratuszu.

Gdyby to słowo padto, co swą mocą 
Śpiących przebudzić godne i z martwicy 
Na życie nowe zawołać z pod darni!
Gdyby usłyszeć, że ze snu mocarni 
Wstają i zbrojni; cięźkiem; chrobocą!
Gdyby usłyszeć, że w stal wojownicy 
Walą, a w dłoniach proporce im trzeszczą!
Że wrót zapartych zgrzyta już zasuwa,
Że noc przespawszy w podziemiu złowieszczą, 
Jasny się hufiec budzi już i czuwa —
I lada jutrznia za oręż pccnwyci!
Gdyby już ducha zaźegnięte wici 
Na szczytach ujrzeć, głuchą, ciemną nocą...
Pora nam bowiem w spiże dziejów walić,
«tuną na niebie czasów się zapalić 
I w bój na słońce wywołać olbrzymów I 
...Kto masz je w sobie w głębiach serca na dnie, 
Kto znasz to słowo wielkie, dziś je wymów I 
Rzućl niech pożogą na prochy upadnie,
Rzuć je, niech wichrem wieje nad pustoszą,
Niech złotą żagwią bije z twego ducha,
Niech się niem pudła sztandary podnoszą —
I niech go w ogniu czas idący słucha 11f

MARYLA WOLSKA.

WIAOOKOSei TEbESSUFICZHS.
Wiadomości krakowskie.

Kraków (Tel pry w.). Doroczne publiczne posie­
dzenie Akademii Umiejętności odbędzie się w sobotę 
16 bm« Posiedzenie z polecenia protektora urcyks. Fran­
ciszka Ferdynanda zagai prezes Stanisław hr. Tarnowski, 
w mieisce zm arłego lasTą-c;/.?, ■ K ^ fa ^ jś p .  JV rjt'a £'»•

etajewskiego. Po sprawozdaniu z czynności i ogłuszeniu 
przyznanych nagród rektor uniwersytetu lwowskiego 
prof. Dembiński wygłosi odczyt p, t. „Szujski jakc hi- 
storyograt".

Kraków (Tel. pry w.). Wczoraj wieczorem odbyło 
się zebranie Arcybractwa miłosierdzia i „Banku pobo­
żnego", jednej z najstarszych instytucyi dobroczynnych 
w Krakowie, ufundowanej przez ks. Skargę. W posie­
dzeniu wzięli udział protektor ks. kardynał Puzyna i ks. 
biskup Nowak. Arcybractwo wydało w zeszłym roku na 
cele dobroczynne 62.890 kor. Wybrano nadal starszym 
dr. Stanisława Biesiadeckiego, podstarszym ks. prałata 
dr. Wądoinego.

Echa mordu.
B udapeszt (TBK.) Onegdaj odbyło się tu, urzą­

dzone staraniem tutejszych Towarzystw polskich, nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. hr. Andrzeja 
Potockiego, w którem wzięli liczny udział żyjący tu 
Polacy.

Prawo publiczności.
Wiedeń (TBK). Minister oświaty nadał 1, 2, i 3 

klasie gitnnazyum prywatnego Józefiny Szpricy Goldkiang- 
Kammerling we Lwowie, prawo publiczności na rok 
szkolny 1907/8.

Kanał Dunaj—Odra.
Wiedeń. (TBK.) Minister handlu dr. Fiedler, na 

wniosek dyrekcyi budowy dróg wodnych, polecił zba­
dać fachowej ekspertyzie wygotowany przez oddział te­
chniczny tej dyrekcyi projekt kanału Dunaj—Odra.

Eksperiyza rozpocznie swe prace 6 bm. Po ukoń­
czeniu ekspertyzy zwołaną będzie Rada przyboczna bu­
dowy dróg wodnych, której przedłożony zostanie wynik 
badania ekspertyzy oraz materyały w sprawie rentowno­
ści kanału.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń (Tel, wŁ). Wczoraj w Wiedniu obiegamy 

niepokojące pogłoski o zdrowiu cesarza. Ze strony pół- 
urzędowej zaprzeczono tym pogłoskom, wskazując ńa 
fakt, iż przedwczoraj cesarz przyjął min. br. Aehrenihaia 
na audyencyi, trwającej trzy kwadranse.

jubiieusir cesarski.
W iedeń. (TBK.) W serenadzie śpiewaków, która 

celem uczczenia jubileuszu cesarza odbędzie się w Schón- 
brunie dnia 7 bm. wieczorem, weźmie udział 205 sto­
warzyszeń śpiewaczych a 660C śpiewaków,

Wiedeń. (TBK.) W cbiedzie galowym, który dnia 
7 bm. odbędzie się w Schónbrunie, weźmie takie udział 
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
w Berlinie, Schoen. ‘Ś*

Wiedatf. (TEK.) Jak się dowiadujemy, ukonstytuo­
wanie się wielkiej komisyi, której zadaniem popierać 
rząd przy przeprowadzeniu utworzyć się mających z o- 
kazyi jubileuszu cesarza, instytucyj dla dzieci, nastąp: 
już v, najbliższym czasie. Przewodnictwo komisyi za­
strzegł dla siebie prezydent gabinetu br. Beck. Jakc 
wiceprezydenci współdziałać będą: hr. Ferdynand Traut- 
mannstorft.. dr. Jarosław hr. Thun i radca dworu dr. 
Piłat, który na zaproszenie br. Becka oświadczył goto­
wość objęcia tych obowiązków.

Nagła śmierć ministra.
Praga. (TBK.) Z powodu śmierci ś. p. ministra 

Peschki odbyło się wczoraj popołudniu posiedzenie nie­
mieckiej partyi agrarnej, które poświęcone było pamięci 
śp. zmarłego. Postanowiono oprócz wysłania kondolen- 
cyi do rodziny zmarłego, złożyć na trumnie jego wie­
niec z czarno-czerwono-złoiemi szarfami.

Wiedeń. (TBK.) Prezydent gabinetu br Beck zło­
żył kondolencyę wdowie po ministrze Psscbce.

Sytuacya.
Wiedeń (Tel. wł.). W sprawie sytuacyi politycznej 

donosi „Polrtische Corresp." z wybitnej strony polskiej, 
iż na nic się nie zdało przedstawiać sytuacyę w różo- 
wem świetie; jest ona bardzo poważną. Zbyteczne było­
by podkieślać że Koło polskie c  tyle stoi na uboczu, 
że trudności zostały spowodowane kwestyami, bezpośre­
dnio Koła niedotyczącemi.

Wniosek nagły Ukraińców nie rosiał wniesiony dla 
ulżenia sytuacyi; mimo to dyskusya nad tym wnioskiem 
jesi dla Koła polskiego bardzo pożądana. Stanowisko 
kiubu ruskiego, który w ofieyalny sposób uznał morder­
stwo, stawia go poza obrębem stronnictw parlamen­
tarnych.

Wieaeń (Teł. wł.). Dzienniki donoszą, że na na- 
stępcę po min. Peschce ze strony agrarnej proponują 
posła Schreinera. Według źródeł nawet półurzędowycłi 
najwięcej szans ma b. minister rodak Pi ad?, który od­
był też wczoraj konferencyę z br. Beckiem.

Obłąkany urzędnik.
Wiedeń. (Tai. wł.) Niemałą senracyę wywołał -ju  

fakt aresztowania i oddania do kliniki psychiatrycznej 
sekretarza trybunału administracyjnego Waleryanc Pień- 
czykowskiego. Pieńczykowski napisał do prezydenta mi­
nistrów bar. Becka i jednocześni? do redakcyj pism wie­
deńskie.1: list, rozpoczynający się od słów : Ekscelencjo? 
Panie ministrze-prezydencie I Pod słowem honoru oświad­
czam, że w najbliższych dniach zastrzegę Ekscelencyę i 
siebie, jeżeli Ekscei. nie uzna za stosowne wdrożyć 
przeciwko mnie dochodzenia karnego, abym ną podsta­
wie dokumentów, odesłanych mi dziś przez radę mini­
strów itd.

W liście tym Pieńczykowski pragnie oczyścić się 
z zarzutu, iż jest nienormalny, ponieweź w r, 1899 za 
pośrednictwem kancelaryi nadwornej ostrzegał cesarza,
iż parlament jest instytucją republikańską, zagrażającą 
dynasty i. Nadto pragnie zapewnić, źe jago kampania 

trybunałowi Wr^nisrrscyjnemu nie nai^s*a po­

czucia prawnego. Pieńczykowski bowiem w szeregu bro­
szur i artykułów starał się wykazać, że czynności try­
bunału sprzeciwiają się ustawie, powołującej go do 
żyda.

Proces Polonyi—Lengyel.
Budapeszt. (TBK.) W dalszym ciągu procesu 

b. ministra P olony i’egc przeciw t>. Lengyel’owi, obrońca 
dr. Vazzonyi uczynił kilka nowych wniosków w sprawie 
postępowania dowodowego. Przysięgli oświadczyli, że 
dalsze wnioski dowodowe uważają za zbyteczne. Prze­
wodniczący oświadczył, źe w myśl postanowień proce­
dury karnej, rozstrzygnięcie o tern zależy od uchwały 
trybunału. Zanim jednak trybunał poweźmie w tej mie­
rze uchwałę, zwraca się do oskarżyciela prywatnego 
Polonyi’ego z propozycyą o ugodowe załatwienie całej 
sprawy i podanie ręki do zgody, aby zaś mu ułatwić 
czas do namysłu, odracza rozprawę do dziś, ao godz. 
10 rano.

Uniwersytet zagrzebski.
Zagrzeb. (TBK.) Profesorowi uniw. Manojlowi- 

ćowi, który jako członek stronnictwa serbskiego podpi­
sał list otwarty Ćo bana, wstrzymano wypłatę pensy i 
za maj, a nadto wytoczono mu śledztwo dyscyplinarne.

Z zamętu.
Warszawa (Teł. pryw.). Sąd wojenny skazał wczo­

raj 5 osób na karę śmierci za napady bandyckie. D*óch 
skazanych liczy po lat 18, jeden 19, jeden 24.

Warszawa (Tel. pryw.). Aresztowanego onegdaj 
prof. Ludwika Krzywickiego wypuszczono na wolność.

Petersburg (Tel. wł.). W Baku aresztowano b. 
posła do drugiej Dumy Zurabowa i przewieziono go do 
Petersburga.

Powódź w Moskwie,
Moskwa (Tel. pryw.). Powódź niedawna objęła 

prawie jedną piątą terytoryum całej Moskwy. Woda za­
topiła 16 cyrkułów policyjnych o przestrzeni 4 milionów 
sążni kwadratowych. Zatopieniu uległo 3000 domów 
z 25,000 mieszkań. Dotkniętych powodzią jest 50.000 
ludzi, z których 35.000 należy do warstw uboższych. 
Straty, zrządzone katastrofą, obliczają na 20—30 milio­
nów rubli. Podczas powodzi woda w Moskwie podnio­
sła się prawie o 5 sążni. Wielu mieszkańców miastu 
spędziło święta wielkanocne na dachach domów.

Umorzenie banknotów.
Petersburg. (TBK.) Z powodu znacznego napływu 

biletów kredytowych do kas Banku państwowego, po­
stanowiono biletów tych na 25 milionów rubli wycofać 
z obiegu, wskutek czego ogolna ilość wydanych bile­
tów kredytowych spadnie z 1.160 milionów rubli na 
1,135 milionów rubli.

■ i -  Z dyplomac/i. v
Petersburg, (TBK.) Senator Malewski - Malewicz 

z ministerstwa spraw wewnętrznych został mianowany 
ambasadorem w T okio.

Poseł rosyjski w Tukic Bachmetiew na własną 
prośbę ustąpił, otrzyma jednak dygnitarstwo dworskie.

Walka z nieboszczykami.
Poznań. (Tel. pryw.) Połączone rady miejskich 

gmin Heme, Bakau i Horsthausen uchwaliły „porzą­
dek pogrzebowy", zakazujący umieszczania napisów pol­
skich na nagrockach.

Gwałty pruskie,
Hamburg, (Tel. pryw.) Dzienniki donoszą, źe 

polieya wydaliła stąd 19 poddanych austryackich i 3 ro­
syjskich, jako „natrętnych cudzoziemców", zaś z Szie- 
zwika dotoszą, że polieya wydaliła 32 rosyjskich i pol­
skich robotników kolejowych i zakazała zatrudniać gali­
cyjskich robotników przy budowlach kolejowych.

Parlament niemiecki.
Berlin. (TBK.) Parlamentowi niemieckiemu przed­

łożony zostanie drugi kredyt dodatkowy, który żąda 
w celu udzielania nadzwyczajnych nieodwołalnych do­
datków dla urzędników niższej kategoryi, petterzędników 
i podoficerów w administracyi wojskowej w W. Ks. Po- 
znańskiem i w okręgach mieszanych Prus zachodnich 
301.000 marek, dla podurzęaników zaś średniej katego­
ryi i podurzędników w administracyi pocztowej 710.000 
marek.

Krwawe zgromadzenie.
S t  Etienne (TBK.). Podczas zgromadzenia wy­

borczego burmistrz jedne] z pobliskich miejscowości, na­
zwiskiem Vincent, należący do zjednoczonych socyaiisiów, 
został czynnie znieważony i chciano go udusić. Podczas 
bójki wiele osób odniosło rany, a jedną osobę pchnięto 
trzy razy sztyletem śmiertelnie, Wśród ludności panuje 
wielkie oburzenie.

Wybuch Etny.
Catania. (TBK.) Wybuchy Etny, które częściowo 

usiały, znowu się rozpoczęły. Lawa jednak bardzo po­
woli wydobywa się z krateru.

Wypadki i katastrofy.
Salzburg (TBK.}. Profesor uniwersytetu czermo- 

wieckiego ar. Lówe, który przedsięwziął wycieczkę 
w góry, znikł bez śladu. Wysłane ekspedycyę celem 
poszukiwań, które o tyle są utrudnione, że pada ulewny 
deszcz,

Bournemoutb (Anglia południowa) (TBK.). Wóz 
kolei elektrycznej miejskiej spadł ze wzgórza z wysoko­
ści 20 stóp, przyczem 7 osób zginęło, 8 została zra­
nionych.

Melbourne (TBK). Doniesienia o zniszczeniu c ,::



, SŁOWO POLSKIE'1 Ńr. 237 niedziela 3 maja 1908.
ści flotyll łowców pereł na północno-zachodniem wy­
brzeżu Australii są jeszcze niedokładne. Dotąd wiadomo, 
że conajmniej 100 osób zginęło. 40 okrętów zostało 
rozbitych, a przeszło 100 łodzi żaglowych jest uszko­
dzonych.

Zjazdy monarchów.
Wiedeń. (Tei. wi.) „Wr. Allg. Ztg." donosi, ze 

planowany zjazd króla Edwarda VII z carem został 
odłożony do późnego lata.

Chrystyania (TBK.). Król i królowa angielscy, po 
serdecznem pożegnaniu się z norweską parą królewską 
odjechali wczoraj.

Insbruk. (Teł, wl.) Rektorat uniwersytetu ogłasza, 
iż zapisy na wykłady prof, Wahrmunda nie będą przyj- 
mo j/ane.

3  2 i v £ a . j s u .

Wspaniałą introdukcyą dzisiejszego obchodu wiel­
kiej rocznicy pył urządzony wczoraj wieczorem 

uroczysty obchód w ratuszu.
Obchód ten dał miarę nastroju społeczeństwa 

w obecnej chwili, może bardziej niż kiedykolwiek pobu­
dzonego. Salę ratuszową wypełniły tłumy, galerye, zda­
wało się, że się ugną pod naporeir. zalegających je gło­
wa przy głowie tłumów, Setki olób, które różniej przy­
były, nie mogły dostać się już do przepełnionej do nie­
możliwości sali. A tłum to był złożony se wszystkich 
sfer. Od robotnika i młodzieży szkolnej dó jednostek, 
zajmujących najwybitniejsze stanowiska, a była w nim 
powaga niezwykła i niezwykle świąteczny nastrój.

1 nie rzucono temu tłumowi zdawkowej monety 
frazesów, lecz słowa wielkie, potężne padały z ust mów­
ców, roztoczono przed nim nowe myśli, wytykające no­
we drogi.

J a n  K a s p r o w i c z  zagaił zebranie Przemó­
wienie jego podajemy na wstępie dzisiejszego numeru.

Cdy umllkta bu: za oklasków, jaką witane i że­
gnano schodzącego z estrady wielkiego poetę, rozbrzmia­
ły tony .Poloneza'1 Chopina-Miinchheimera, odśpiewane 
z precyiyą przez C h ó r  a k a d e m i c k i .  Znów ok!a 
ski — p. Wanda S i e m a s z k o w a ,  znakomita artyst­
ka naszego teatru deklamuje modlitwę Konrada z „Wy­
zwolenia" Wyspiańskiego, a na niemilknące oklaski do­
daje „Jagódkę" Lenartowicza. Z kolei chór odśpiewał 
„Dwie dole" ińaszyńsKiego.

Mówii następnie prof. Jan Gwalbert P a w l i k ó w -  
s k i. Przemówienie to, którego publiczność wysłuchała 
z napięciem, przerywając kilkakrotnie diugotrwałemi 
oklaskali, podamy w całości w jednym z następnych 
numerów.

Silne wrażenia wywarła pieśń Towarczowskiego 
„Ojczysta ziemia", odtworzona przez chór akademicki 
pod batutą dra Szczepańskiego z pełnią uczucia; znać 
było, że ci młodzi śpiewacy kochają tę naszą „Oj­
czyznę".

Usłyszeli następnie zebrani fragmer o r. 1812 
z „Pana Tadeusza", deklamowary przez Siemuszko- 
wą, która na oklaski dodała nad program „amieszczoi y 
w dzisiejszym arze „Słowa Polskiego" porywający 
utwór pni Maryli Wolskiej „Gdyby to słowo padło..."

Obchód zakończył chór odśpiewaniem „Wieńca 
pieśni polskich". Burza oklasków towarzyszyła dźwię­
kom Pieśni legionów, które' publiczność wysłuchała 
stojąc.

Między innymi byli na obchodzie ks. arcyb. Bil- 
czewski, rektor "niw. dr. Dembiński, który miał prze­
mawiać na obchodzie, ale nie będąc pewny, czy będzie 
mógł przybyć nr czas z Wiednia, telegraficznie przemó­
wienie swe musiał odwołać, reprezentacya miasta z prez. 
Ciuchcinskim i :n

Róv;nocześnie odbywał się
wieczorek w „Gwieżdzie", 

gdzie również zebrały sie tłumy publiczności, złożonej 
przeważnie z młodzieży rękodzielniczej i szkolnej.

Przemawiał tu wiceprezydent miasta i poseł na 
Sejm krajowy dr, Tadeusz R u t o w ś k i ,  przedstawia­
jąc w porywających słowach znaczenie Konstytucyi 3-gd 
Maja.

Na program wieczoru złożyły się produkeye lwow­
skiego tow. tamburzystów „Arya", deklamacya p. Mi- 
hułowićza, który przy akompaniamencie fortepianu wy­
głosił Koncert Jankiela z . „Pana Tadeusza"* e wreszcie 
obraz sceniczny na tle stosunków w zaborze pruskim 
„Wóz Drzymały" Rączkowskiego, wybornie odegrany 
przez członków’ stow. „Gwiazdy".

Wieczór zakończył się pięknie ułożonym obrazerp 
z żywych osód, przedstawiającym wóz Drzymały, bro­
niony przez kosynierów, prowadzonych przez widmo 
Głowackiego.

Pragi am dzisiejszej uroczystości.
O g. 5 rano zebranie pod Kopcem.
C  g. 5 ‘3G rano pobudka po ulicach miasta, ode­

grana prze2 muzykę narodową i kapelę Czwartaków.
O g. 6 rano hejnały z wieży ratuszowej.
O g. 9 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 

archikatedrainym odprawi ks. arcybiskup Bilczewski ka­
zanie wygłosi ks. dr. Ciemniewski.

O g. 11 rano msza połowa na boisku sokołem, 
którą odprawi ks. biskup Bandurski, kazanie wygłosi 
ks. dr. Dziędzielewicz.

O g. 12 pochód uroczysty ulicą Łyczakowską, 
Czarnieckiego, placem Bernardyńskim i Halickim pod 
pomnik Mickiewicza.

O  g. 3 zabawa ludowa pod Kopcem.
Ćwiczerńi bokc-.ow I-EjMI—.

Chór.
Przemówienie dra B. Dulęby.
Przedstawienie amatorskie Tow. amato.. im. Bar- 

tosza Głowackiego z „Kościuszki pod Racławicami". 
-Sceny: !) kucie kos, opowiadanie lirnika, 2) Racławice, 
3) zdobycie armat (obraz z żywych osób), 4) nobi- 
litacya.

Kapela Czwartaków.
Wieczorem palenie stosów pod Kopcem.
Wieczorek w „Sokoie-Macierzy" o g. 7 w.
W razie ulewnego deszczu msza połowa, pochód 

zabawa ludowa nie odbędą się, natomiast odprawione 
uędzi? o g. 11 nabożeństwo w kościele Klarysek — 
a o g. 5 popot. odbęczie się przedstawienie amatorskie 
w sali „Gwiazdy",

W pochodzie biorą udział wszystkie lwowskie gnia­
zda sokole i sokói konny. ,

lluminacya miasta.
Jjź  wczoraj okna prawie wszystkich mieszkań 

w mieście były udekorowane nalepkami, z wielu domów 
powiewają chorągwie o barwach narodowych. Zapotrze­
bowanie nalepek było tak olbrzymie, że 30.000 nale­
pek, wydanych przez T. S. L., rozchwytano w ciągu 
khki: dni zupełnie, Komitetowi przyszedł z pomocą So 
kół, który odstąpił mu wszystkie nalepki, pozostałe 
z cdbytego w roku ubiegłym Zlotu sokolego] 1 te na­
lepki również do wieczora rozkupiono.

... K c m K  e f .P r a c y  p Ś w i  a t  ó w e j ; m. - M Ar 
r y i  W y s ł e u c h o w e j  wzywa swoich Członków do 
zgromadzenia się w niedzieię dnia 3 maja między godz. 
8 a 10 w szkole Mickiewicza celem wzięcia udziału 
w przyjęciu ludu.

Maturalne źródło arseno- żelazowe,

M A O E S Ł A B J E .
(Zs. tą  r u b r y k ą  R e d a ,k c y a  a i e  .o d p o w ia d a ) .

Urządzenia artysty­
cznie wykwintne 
i mieszczańskie

Centrala: l
Wiedeń III, Ungargasse 59-61,

S  GLEICHEśiBERi Wy iŁzd
letni SEZON ud 

115 ma|a do 
11 paźdzlem.

3877 S  I* "2T JR- T2” — —-
dogodne kllmaiyczne stosunki charakteru pdłalpejskiego.

Śroóki lecznicze;
piele ar kwasie węglowym, wodolecz- 
niczy zakład,-.gimnastyka lecznicza,'lrcriialf, efr-ina.i-iitiŁi łtri ' ............

nnair chorobach or- 
r  “ J  ganuw odde-. 

chowych \kaiaiT.1, astmie, em- 
pbysem) i chorobach muszkuł 
sercowych, nerwowych, jako- 
ttt i dla , ekonwalesoL-ntu w.

k ąp ieli słoneczne ittL

Zdroje lee^szo W nt ó r ły
prospekt wysyła, lakoteż przyjmujeBogato ilustrowany obszerny prospekt wysyła, jakoteż przyjmi 

zamówienia na mieszkania I wozy DrREKCYA ZAKŁADU.

Podziękowanie i Przestroga.
Dotknięty na dniu 30 stycznia ór, w mojej fabryce 

okoryi klęską pogorzeli, poczuwam się do miłego obo ­
wiązku złożyć na tem miejscu Szanownemu Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie mego najszczersze­
go podziękowania za szybkie zlikwidowanie szkody w bu- 
dvfikach i urządzeniu maszynowem, jak niemniej za bez­
zwłoczną wypłatę odszkodowania, ? którego zupełnie za­
dowolony jestem.

j & a t o m i a s t
gdy ku memu ubolewaniu zapasy fabryczne jeszcze w To­
warzystwie węgierskiem „FtinciSre" systemem pauszalo- 
wym uawniej w .Towarzystwie Krakowskiem niepraktyko- 
wanym, p-Jtad ubezpieczone były (obecnie zgłosiłem je już 
w Tow. krafcowskiem) — a szkoda po dziś dzień zlikwi­
dowaną nie została, śmiem na tej drodze, upraszać każde­
go, ktooy miał zamiar ubezpieczać się w Towarzystwie 
„FonciSre", aby zanim ten zamiar stanowczo poweźmie, 
zechciał wpierw’ zasięgnąć opinii mojej,

Horodenka, 25 kwietnia 1908.
4847 jak ó b  Bar. Romaszkar..

LEIIICO
(SCO m.;

arsens - żelazowe źródła lecznicze
działają znakomicie w wypadkach 
niedókrewności, chorób skórnych, 
nerwowych/kobiecych, do leczenia 
domowego wszędiie do nabycia. 

Kąpiele arssne-żelazowe
z filią alpejską Vitricdo (1SC0 m.). Zakłady lecznicze z kom­

fortem urządzone; hotele pierwszorzędne.
Sezon od 1 kwietnia do Końca października. 

Prospekty wysyła i informacyi udziela Dyrekcya kąpielowa 
w Levico (Południowy Tyrol). 3345

RONGEGN0 poiiidu. Tyrol,1 na linii kolei Vatei,igana 
półtorej godz, od Trientu, 535 mt. aatl pozicn 

mem morza.
stosow ane a najlepszym skutkiem bez przerwy przez rok  cały, talcże do le ­
czeń domowycbj polecane w e wszystkich krajaeli przez powagi lekarskie 
w cbor&bacli krw i, kobiecyck, nerwowych i  skórnych itd. Da nabycia w ka­

żdej aptece.

Plerwszorząduy zakład leczniczy, „iłranl Hotel de Bains“ 1 „Parkiiotel1'
z  3bfl pottojmni i  salonami, za„pairso.];nii w ncirs-OLZeSue MząCzeula. 
W&jnu.lałe położenie, osłonięte! oJ wKiliróir, łagujay klimat, wielki park. 

Sezon oft 1 maja do 1 listopada.
Prospekty i objaśnienia przez dyrekcyę kąpielową.

dSod

Nauheim (Księstwo Hessen-Darmstadt).

Willa Wsrjda. D om  polski
otwarty od 1 maja.

^/ygodnie urządzone piękne pukoje ź balkonami, winda 
hydrauliczna, blizkość łazienek, książki i gazety polskie — 
kuchnia polsko-francuska, usługa polska. Opieka dla pa- 

cyentów zapewniona 4103
Adres , _ Właścicielka:

Bad Nauheim, Willa Wanda. Helena Szęzepanowska

J
5uxlehiier’a naturalna woda gorzka o łatwo przeczy- 
szczejącem działaniu. Znakomite przeciw konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu kongestyom etc. 3 3 i.

k ó p e m i e k i  
i  G y ia

optycy i mechanicy
Lwów, pl. Halicki 1,
polecaję * r.W.ti.n uyborzi! 
praktyczne i justowne poisrK Jak ljrnetkl, cwl- 
klery złote, złoconf, itp., 
okulary, barometry, hy- i.roraetr/ w zwykłych lub 
ozdobnych ramach. 27 ,

m im  c fń n in e b  śe lm e m ,
Na wystawie hygłęn. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
nagrodą rząd- i dypl. honor, do złotego medalu. 
Środek wzmacniający dla słabowitych, anemicznych 
i rekonwalescentów. Środek pobudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący krew.
. .Jrzyjein,]y w arattftu. Przeszło 5000 lekarski^ L-ołeoeń. 

: J .  • SER5«A-yAE.ŁO, Tnieate Ethrcola. ■
Do nabycia w aptek, w' flaszkach półiitr. 
po 2 kor. 60 h., i-litr. flaszka ki 4=80.

Cttówny sldkd wysjłk, (hurt.), Wiedeń IC k.
Alt© Feidapotlieke I Stefanaplatz 8. * 847

i f e a i

i t t ą ł e  i  p ł o n n e

2031

toaletonjtejf

,  H o w o ś ć i :
Wszędzie do nabycia.

Sn Marek
w  r  ć  o i  t  4683

i  o r d y n u je  j a k  d o ty c h c s a s  u l.  W a lo io a  T

C .  i i . " 4076

Gai. akij. Bank hipoteczny
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje za wydaiiietr. książeczeK W K Ł A D K I  
na rachunek bieżący

o d  k o r o m  p o c z ą w s z y

z oproc3̂ towaniem *1 %  cd sta
K-.vcty do 2.000 k. wypłaca Bank bez wypowiedzenia

!
Poleca się jako markę renomowaną.

®gDo nabycia w pierwszorzędn. handlach i lokalach.
3 Zastępca na G alicyę: MiliffS) LllStig, LwŚW.

w m m s L T z m m tm s i
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|  Strzyżenie, fryzowanie i śpecya!ne 
-• golenie — na wzór europejski — 

wykonywa tylko E M I L  P E f ł E R ,  fryzy e: europejski, 
jagiellońska 11. 5067

z n a n e  z e  z n a k o m it o ś c i

UukierM lu g te a
■ < J  Owóca kjindiztiwarto Fabrlqiu ii

Frtiits Confits Hóńore ir-tii 11 ■ (Ju-Jii CłOti w Magazynie papierowym, 
Lwów, uL Henryka Sienkiewicza % obok Holciu Óeorgea. 992 

Wielki wybór widokówek. Zamówienia t pivw odwrumą po-iJty.

m m m
G O R Z K A  W O D A

I NAJZNAKOMITSZY I
J sfioćik p&żscitszczJUĄeA

Wiadomości bieżące.
ftgWBtrzeftenia b :A t« r e l  bsk<a<, (z ofcserwaro-

ryum astronom. Politechniki) w d. 2 maja b. r.:

Uwaga: Pogoda przy zmienuem zachmurzeniu.

WSeiieńu (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego,na dziś:

W Galicyi wschodniej:
Przeważnie pochmurno, mierne wiatry, temperatura 

mało zmieniona. Stan ten trwa nadai,
W Galicyi zachodniej:

Zmienne zachmurzenie, mierne wiatry, temperatura 
podnosi się. Wypogadza się.

- r  Ostrzegamy przed oszustami. Wczoraj wieczo­
rem przechodnie w ulicy Akademickiej przytrzymali kil­
ku chłopaków, którzy, sporządziwszy sobie kokardki 
czerwono-białe, sprzedawali je po ulicach jako odznaki 
na dzisiejszy obchód rocznicy 3-go M aja; publiczność 
pewna, iż przyczynia się datkami swemi na cele T. 5, 
L„ kupowała odznaki i dawała im nawet naddatki.

Zwracamy więc uwagę, aby chłopaków takich od­
dawać w ręce policyi i kokardek od nich nie kupować, 
guyż sprzedażą kokardek zajmować się będą Pinie, 
uproszone przez jkomitet.

Z uniwersytetu. P. Tobiasz Schanzer, kand. adwo­
kacki, rodem z Bochni, otrzymał w uniwersytecie Ja­
giellońskim stopień doktora praw.

—  Z kolei Duństwowych. Minister kolei żelaznych 
przeniósł starszego komisarza budown. Adolf? Murka 
w Schwarzach, do okręgu kolei Północnej, a asystenta 
Ignacego Kiihnbeiga w Krakowie i adyunkta Józefa Szi- 
Iagyi’ego «re Lwowie, do okręgu dyrakcyi stanisła­
wowskiej.

Mianawania i przeniesienia. Minister rolnictwo 
zamianował asystentów leśnictwa: Stan. Lenartowicza i 
Filipa łiirscha zarządcami lasów i dóbr państwowych, a 
elewów leśn.: Jana Szaneckiego, Miecz. Szarka, Zygm. 
Adamskiego, Jana Swirskiego, Tael. Tomaszewskiego, 
Maksym. Paliasa, Wsiew. Lewickiego i Stan. Cynka, 
asystentami leśnictwa.

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu zamianowało 
ndyunkta salinarnego, Zygm. Wolskiego, zarządcą gór i 
hut w XI klasie rangi w etacie dsoL. zarządów salin, 
w Galicyi i na Bukowinie.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł ofieyała kan- 
cel. Edw. Webera, z Delatyna do Jarosławia i kanceli­
stę Boi. Olechowskiego z Jarosławia do Delatyna.

-ł- Wpisy słuchaczów na letnie półrocze Uniwersy­
tetu zakończono wczoraj rano. Przebieg ich był zupeł­
nie spokojny.

Pierwszy wykład prof. Adama Kryńskiego odbę­
dzie się 7 b. m. o godz. 10 rano w XIV sali Uniwer­
sytetu.

Na budowę parku zabawowego Tow. Zabaw 
Rucliowych złożono w dalszym ciągu: na lista dr. K.
Liszniewskiego 19 k., Er. Rudzińskiego k. 3*50, da­
lej dyr. szk, żeńsk. im. Reya 10 k., uyr. szK. męsk. im. 
Marcina 6-10 k, ,  Zarząd szkoły męsk. im. Magdaleny 
(listy 101 140) 189" 10 k., dr. W. Sołowij 20 k., Ad.
Sołowij 20 k., Bank zaliczkowy 109 k.s dr. Jan Moraw­
ski 2 k., kraj. Tow. zal. urzędników 40 k. Razem z po­
przednio wykazaną kwotą 1297 k. 39 h.

Zarząd Towai-zystwh prosi najuprzejmiej o możli­
wie jak najprędsze zwracanie list składkowych z zebra­
ną na nie gotówką, gdyż pragnie zoryentować się, o ile 
na ofiarność społeczeństwa w tym wypadku meże liczyć.

Otwarcie boiska sokolego. Wczoraj popołudniu 
otwarto uroczyście boisko sokole dla użytku młodzieży 
szkolnej.

O godz. 4 popołudniu setki młodzieży przybyło 
pochodem na boisko, gdzie odbyły się zabawy i gry. 
O zmierzchu przed rozejściem się przemówił do mło­
dzieży w ciepłych słowach wiceprezes „Sokoła" p. 
Kwiatkowski, który nawiązał swe przemówienie do ro­
cznicy 3 Maja, przedstawiając znaczenie Konstytucyi 
majowej, poczem młodzież odśpiewała „Pieśń Legionów",

—j— Pruskie świętości. Cała Gslicya kupuje obrazki, 
medaliki, ftffury Matki Bożej, Chrystusa, Świętych Pań­
skich, różańce i inny towar dewocyjny z Prus. „Das 
sind die billigen Waarsn". Kraków, polskie A,eny i pol-

| jooaina 
(Czas 

lwowski)

Ohmia-
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w rniL

Tempa-
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ska Ostoja, sprzedaje mnóstwo tego taniego, pruskiego 
towaru.

Dlaczego? Tani -  - mówią kupcy krakowscy. 
Jesteście obywatelami kraju? • Tak, ale przedewszy- 
stkiem kupcami. To „tak", brzmi jak „nie“. Jest nie­
zbitym faktem, że przed dziesiątkiem lat pruski towar 
dewocyjny nie miał debitu w Galicyi.

Przez dziesiątek łat wzmógł się dobrobyt kilkunastu 
kupców krakowskich i lwowskich, ale jednocześnie za­
ostrzył szpony fabrykantów z Norymbergii, którzy śmie­
ją się głośno z Tpolnische Wirtschaft“.

Jest w Krakowie fabryka, która przed kilkoma la­
ty zaopatrywała sklepy tym towarem. Dzisiaj ten nie­
dobitek żyje z wyrabiania medalików dla... Rusinów.

Polscy bowiem księża, zakony i polski lud kupują 
wyrób pruski. Ba, podobno nawet poszukują taniego 
pruskiego towaru dewocyjnego.

Wesele. Pod Lwowem, w Malczycach, u państwa 
Grzegorzostwa Ziembickich odbyła się w tych dniach 
uroczystość familijna, która dzięki niezwykłej mauifesta- 
cyi ludu wiejskiego nabrała, w dzisiejszych właśnie cza­
sach, szerszego znaczenia i dlatego godzi się o niej ob­
szerniej wspomnieć. Był to ślub panny Zofii Zfembickiej, 
najmłodszej córki naszego znakomitego chirurga i profe­
sora Uniwersytetu, Grzegorza, z hr. Romanem Scipio* 
nem, synem Korola. Związek pobłogosławił proboszcz pa­
rafii rz. kat. w Powiteie.

Drogę do kościoła zaległy tłumy odświętnie przy­
branego ludu. Cztery drużfci wieśniacze, w tradycyjnych 
strojach, odprowadziły swą ulubioną panienkę do ołta­
rza. Powracającą do dworu parę młodą powitała 
u wstępu do przystrojonej bramy banderya chłopska 
ż 60 koni, tśniąca barwami polskiemi i ruskiemi. Dwór 
tak był otoczony ludem, napływającym nie tylko a Mal­
czyc, ale ze wsi okolicznych, źe wiejska muzyka z tru­
dnością torowała drogę nowożeńcom.

W pięknym dworze malczyckim, niegdyś wzniesio­
nym dla Poniatowskich, obok gości weselnych, zasiadło 
pięciu chłopów, z wójtem na czele. Sam: się o to upo­
mnieli. W czasie toastów nastąpiła prawdziwie wzrusza­
jąca chwila, kiedy wójt, R u s i n ,  zażądał głosu i w pro­
stych swoich, gorących słowach, wypowiedział uczucia 
tysiącznych tłumów. Panny Ziembickiej nie mogła spo­
tkać większa i milsza nagroda. I dowiedziano się z ust 
chłopa, czem była ona dla całej okolicy. Nie było chaty, 
gdzieby tej nie błogosławiono. W chorobie, nędzy, Klę­
sce, zjawiała się opiekuńcza ręka, niosąca pociechę, 
wsparcie, leki. Najbliżsi nie wiedzieli, jakie rozmiary 
przybrała wdzięczność ludu dla tej dzielnej kobiety. „Ża­
łując, że Cię tracimy —  kończył mówca w siermiędze — 
zazdrościmy tym, którzy Cię teraz dostaną!"...

Wzruszona panna młoda odpowiedziała toastem na 
cześć powiatu gródeckiego — w ręce starosty Semlera. 
Tymczasem r,a dziedzińcu przy dźwiękach muzyki i strza­
łach moździerzowych młodzież wiejska rozpoczęła tany. 
Uczta miała się ku końcowi. Gorące, pełne ojcowskiej 
miłości przemówienie poświęcił młodym prof. Grzegorz 
Ziembicki.

y f  imieniu sąsiadów wzniósł toast na coeść rodziny 
Ziembickich br. Adolf Brunicki. Zdrowie rodziny Scipio- 
nów wznosił dr. Witold Ziembicki, Przemawiał prof. Nit- 
man, dawny i ulubiony nauczyciel panny młodej. Prze­
mawiał ksiądz Lachewicz i gr. kat. proboszcz Obrysków, 
piętnując tych, którzy ąperzą jad niezgody między dwoma, 
z woli Bożej żyjącemifcz sobą ludami, wreszcie p. Sta­
nisław Jaroszyński w toaście, zwróconym do przedstawi­
cieli Judu. Tegoż dnia odjechali państwo młodzi do Ło- 
puszki (pod Przeworskiem), majątku pana młodego.

W Malczycach pozostało wzniosłe i niezatarte 
wspomnienie. W hisfcoryi zacnej i zasłużonej dla kraju 
rodziny Ziembickich przybyła nowa piękna i jasna karta.

□  Nowy Sącz. (Kor, wł.) N a  o b c h ó d  3 m a j a ,  
który odbędzie się staraniem Koła i Związku okręgowego 
T. S. L, ssłada się obfity program : W dniu 2 maja
wieczorem będzie uroczysty wieczór w sali „Sokoła", 
wypełniony: przemówieniem, deklamacyą, chóralnym 
śpiewem ^Ogniska nauczycielskiego" i sztuką teatralną: 
„Wóz“ Drzymały, którą odegrają amatorowie.

W niedzielę d. 3 maja rano odegra „Harmonia" 
pobudkę, poczem odprawione będzie o godz. 9 nabo­
żeństwo w kościele Jezuitów, Z kościoła wyruszy przez 
główne ulice miasta olbrzymi pochód, w którym we­
zmą udział wszystkie stowarzyszenia tutejsze, reprezen- 
tacye władz autonomicznych i instytucyj, włościanie itp. 
Z trybuny na Rynku zostanie wygłoszona przemowa 
reprezentanta Koła T. S. L. W południe odbędzie się w saii 
„Sokoła" wielki wiec włościański, na którym zostanie 
wygłoszonych kijka referatów. O godz. 5 popołudniu 
odegrają amatorze „Wóz" Drzymały" dla włościan. 
W ogrodzie miejskim przez cały dzień będą panie sprze­
dawały znaczki i wydawnictwa T, S. L. .

«£ Perci B. M. Neuwelt przyjechała i uprasza uprzejmie 
o odwiedzanie Salonu Mód przy ulicy Trzeciego Maja 
nr. 11. 505!

W iadom ości giełdowe,
Z targów handlowych.

Wiedeft, ?. maja. (Tel. wfc)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

r.ytychmia stówą za 100 H., płacono kor. 62'— do 62 60. 
Testaerccya: niezmieniona.
C u k i e r  za towar skontyngentow. z natychmiastowa 

z Wiednia w całych wag. K. 7725 uo 77*75. Rannada secun-

da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago* 
nach K. — -** do Kostkowy prima w skrzyniach
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. w Łi* 
łych wagonach K. -*•— do beczkami ao —*",

Tćndencya * Spokojna.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych Wago­

nach z Wiednia K. 26-25 do K. Żó'75. W becźkach K. 
jo  —— .

Nafta galicyjska s Wiednia beczkami K 27'ZS do 
K. 27-75.

Teńdencya: spokóińa.

Wiedeń, dnia 2 maja. Kursy giełdy ■iWodsitók.eJ 
Losy a) procentowe. Austryackiego Zakładu kredyt i oblig 
p. z r. iSfeu 3 proc. 276*50, Austr. Zakł kred. z b. oh. a h 
1889 3 proc. 168 Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. rr>, k. 4 proc. 257-60, Węgierskiego Banku bip po IGO 
zł. 4 proc. 246*—, Pożyczka serbska norm. po 10". fr. pr. 4 
104.—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie' (Basilica) 5 zł. 
20 50, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po ; JO :d 
453.—, Clary zł, 40 m. k. 150 —, Pożyczka ni. InsbrdkW 
2(t zł. 108‘—. Losy m. Kłakowa 20 zł, 115-*-. PożyuZka m, 
Lubiany 20 zł. 62-50, Ofen 40 zł, 218—, Palffy 40 zł. M. 
Kon w. 190.—, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5-J‘ću. 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. ,27-85, Losy fund. arc 
Rudotfr 10 zł. 68-—, Salma 40 zł. m, k, 229-- *, Pożyczka 
sakburska^ po 20 zł. 110*—, Tureckie oblig, prem. kolejowe

497-—
Losy komunalna m. Mżdńia z r.

Set-iin, dnia 2 maja. Banknoty atićtiyartde SST0, 
Spirytus .

Paryż, dnia 2 maja. 1łzj( procentowa renta 90*55, 
15.mąka 29'3;

Depesze z targu pieniężnego.
TyScIeśi, d. 3 maja. Zamknięcie wczora szej gieł­

dy popołudRiaujei notowano: Akcy austr .Zakładu Kj-edy- 
towegc 630- - ,  M-cye wągier. Zakładu kredyt 74v’5CJ,
Anglo barku 297-50, Akcye Unionbanku 537-50, Akcye Liid 
derbanku 43475, Akcye Bankvereinu 522*75. Akcye 3oućn 
credit 1060-—. Akcyc gal Banku iiipot. — . Akcve 
kolei państwowych 694*—, Akcye kolei południowej 137"— 
Akcye -'-amwar A. — —, B. — Akcve kolei Elbethal 
443-—, Akcye kolei pół"- 5250—5280, Akcye kolei czerń, 

, Akcye Alpiny 656-5C, Akcye. Rima Mnranyi 647- 
i Tow.Akcye Fras. Tow. ieL 2o36- 

544-— Akcye tur. tyton. 406-
naft. 543---- ■. Obłigacye węgiersk,
jowa

Akcye Faorj-k: bioni 
■ Akcye gal. karp. Tow. 
inćtmn. — Renta ma- 

97-35, Austr xcńta koronowa 97 25 Węg. Renta ko­
ronowa 93-15, 56 L Listy IŁw. kred. ziem. 94-20, 4 prec, 
listy Banku hip. 94*50, 4Vi proc. listy Banku hipOi. 
100*25, 5 proc. listy ćankt- hipoteczn. 110*50, 4 proc. usty 
Banku kraj. 94*75 4Vi% listy Banku kraj. 100*25,4 proc 
komunalne oaligacye Banku kraj. P7’75, Obłigacye propi- 
nacyjne — . 4 pro. Gal. nov.. kraj z 1893 r. 96-25, i  prę. 
pożyczki, miasta Lwc*-a 94*25, Losy tureckie 187*50. Marki 
117*56, Ruble 251*50, Kreayty — , Alpiny — Wegier-
k red , , Unionbank — -. Koleje. —*— ros. 5 jj^oc
ożyczka 1906 94*80.

Usposobienie chwiejne. Zamknięcie bsz ochoty. Tyl­
ko Staatsbahny wyższe

Wiedeń. (Tel. wŁ) Trudności, które wyłoniły się w sy- 
łuacyi wewnętrznej, jak również słabe notowania targów za| 
granicznych wywarły o tyle wpływ na giełdę, iż okazał się 
brak ochoty do interesów. Haussę wykazały jedynie akcye 
kolei państwowej, to wskutek wersy i, że pertraktacye 
upaństwowienie niebawem w dalszym ciągu będą prowa­
dzone.

n e rU n , dnia 3 maja. Prs y zamknięciu wczorajszej
giełdy: Kredyty 197*40, Staatsbanny 147*60 Discont-. Co* 
mandit 175-25, BeHia. Tow. handl. 1 ć2*90 uaura 209*75, Bo- 
humery 21810, Kolej poiudn. wscioanio*piuska — . Ru* 
bel zł- gct. 214*—, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolei mo- 
rża śródziemnego —‘—; Kolei Meridiorcalua 135*50, Losy 
tmeckie 150*10 Renta włoska - Dhaipenef“ kopalnia 
węgli 200*10, Kolej Mari<>nburg-Mławka —*—.  Kona.clida- 
r.ya 430 50 Lombarriv 23 40, KoDj Henry —*— Niemiecki 
bank narodowy 115*10 Kanada Proierred 153-90, Akcye łe- 
glugi hamburskiej 110*20, Kurs warszawski Huta
„Donnsrsmark1 292*50. 3‘/a prc. renta rosyjska z  r. 1894 
— 3*8 prc. renta rosyjska 73 30 -i prc. renta rosyjska 
z r, 1902 Si 90, 4L/q prc. renta rosyjska z r. 1905 54*90 
Rheinische Stahlwerke 179-60. Gelsenkirchen 194*10.

Targ zbożowy i lo o ts w y ,

rautmpeawt, dn. 2 maja. Pszenica na k.i . cień Dd". r. 
od —•— do —*—, Pszenica na maj od 1207 do 12*08, 
Pszenica na październik od 10*25 do 10*26. Zyto na maj, 
1908 r. od 10-35 do 10*40, Zyto na październik od Sifc. 
do 899, Owies na na; i9Gt r. od 7*18 ao 719, 
Owies na paźdz. od o 75 do ÓT6, Kukurudza na sic* 
pień —*— do —*—, kukurudza na lipiec od 6*68 do 6'69, 
kukurudza na maj 19o8 r. od 6'59 do 6 60 Rzepak na maj 
1908 0*~ do 0*—, Rzepak na sierpień od 18-50 do 18*75.

Pogoda: piękna.
«j»i ia— — — —— aa— —n— — — — — I M

1  naszej Administracyi ułożyli *
Na bursę T. S. L. i K o ł o  im. J e ż a .
Zamiast biletów wstępu na „Staropolskie święcone" 

złożyli: pani Zofia Sikorska 4 kor., Steczkowska 4 kor., 
dr. Karol Liszniewski 2 kor., dn Jan Piepes-PcsratyŁSki 4 
kor., dr. JVv. Szenk 4 kor., Alfred Zachariewicz 4 koi Ra­
ze m  22 korcu V.

Zestawienie powyższe poaajemy ponownie, gdyż 
v/ poprzednim numerze umieszczone było błędnie.

Na budowę kościołów w Galicyi wschodnie).
Dr. Janowie Suchowie (celem uczczenia śp. Andrzeja 

Potockiego) 5 koi., Marya Róhrlch (na dokończenie budo­
wy kościoła w Czernichowcach) S kor.

Dar narodowy Trzeciego Maju.
Leopold Konopacki 10 kor.
Na Tow. Szkoły Ludowej Koto T. T. Jeża i
Profesor Józef druenbe.g (zamiast wiebci.ua trumnę 

śp. dyrektora Przemysława NiementowskiegcJ 5 kor.
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Zebrano na weselu p. Hanke i p Krasfezyńskfego 

w Zarudcach 21*30 leor.

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. ooręką.
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskiej w Białej i Czabcu


